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z okręcanego włosia końskiego 
z sierści wielbłądziej

Tkalnia w Środzie Wlkp.
Sp. z 0 . 0 .

Reprezentacje:
W. W ą so w ic z , K a to w ic e , S o k o ls k a  10/8  
M. P o ller , K rak ów , G arn carsk a  3 
R. K rieger , P o z n a ń , W ielk a  11 
W. D ą b ro w sk i, B y d g o sz c z , W ie r z b ic k ie g o  2
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Pilili?:

„Teksty! Bielski"
Sukienniczy dom  wysyłkowy
d o s t a r c z a

tylko najprzedniejsze 
malerjafy bielskie

o ra z  doda tk i  krawieckie po  nader  
p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  
D r o b n ą  ilość pozos ta łych '  k o ­
lekcji w y s y ł a m y  n a  żądan ie  
g ra t is  i frank o

T e k st y l  B ielski
B ie l sk o ,  ul. K o le jow a  10

i

Praktyczne podręczniki krawieckie
1. P rzew odnik  dla kraw ców  męskich i 

dam sk ich  . . . . . .
2. P od ręczn ik  egzam inacy jny  dla zaw o­

du kraw ieckiego . . . . .
3. K a l k u l a c j a  k r a w i e c k a  w t e o r j i i p r a k t y c e
4. Wielki Podręcznik  Kroju 3 tom y p rze­

szło 350 r y c . .........................................
5. P od ręczn ik  do nauki kroju kostjum ów  

i p łaszczy  dam sk ich  . . . .

3,00 zt

1.50 „ 
2,75 „

20,00 „
4.50 „

6. Książki m iarowe . . . 2,50 i 5,— zł
7. „Odzież" rocznik 1929 opraw iony . 13,00 „
8. M aterja łozn aw stw o  p. tyt. T kaniny  • 1,20 „
9. „ „ S k óry  i Futra 1,20 „,

10. „Pan", B rew iarz  m o d y  e leg an ck ieg o
P a n a ........................................................... 3,25 „

11. W ła d y s ła w  Berkan, ży c io r y s  w ła sn y  5,00 „
12. Miarki skala Vs Ve 7« • 0>20 „

p o l e c a :

Administracja »Odzieży« w Król. Hucie.



T eraz- uczcie się kroju!
Koncesjonowane Kursv Rroiu W S m ę ż o w s k ie g o  w  Eról. Hucie, ul. Wolności 76
N ow e kursy rozpoczynają  się 2. marca,  4.  kwietnia,  17. maia  i 6 czerwca.

Biegłość w modnym i doskonałym systemie kroju jest 
dziś pierwszym warunkiem powodzenia w krawiectwie.

Nauka kroju wediug wypróbowanej metody „Odzieży*4 
jest najgłówniejszą podstawą krawiectwa miarowego.

System „Odzieży** jest pewny 

i łatwy do nauczenia Świadczą 

o tern liczne nagrody i podzię- 

kowania. Dlatego zapisujcie się 

na kursy W. Samarzewskiego.

K w atery z  u trzym aniem  5 5 - 6 5  zł. 
S zczeg ó ły  i ob jaśn ien ia  na żądanie.

Kurs A Krawiectwo męskie
Czas trw ania kursu  2—3 tygodni

O p ł a t a ........................................ 8o,— zł.
Przybory i podręczniki . . . 40,— „

razem 120,— zł.

Kurs B Krawiectwo damskie
O p ł a t a ................................ , 7  5,— z ł .

Przybory i podręczniki . . . 25,— „
razem 100,— zł.

Kurs €  Męski i damski
O płata (za razem wzięte) . . 140,
Przybory i podręczniki . . . 50,

zł.

razem 190,- zł.

Specjalne kursy
dla takich, k tórzy już umieją krajać a tyłko 
w pewnej specjalności chcieliby się wydo­
skonalić, opłata zależnie od ilości godzin.

Kursy zaoczne (45 tablic) 100 zł.

Dom sukna »Textyl« Katowice
Rynek 3. lei. 1109 narożnik ul. Zam kow ej

P o le ca  P. T .  zak ład o m  kraw ieck im  sw ój  b o g i to  z a o p a t r z o n y  f a b ry c z n y  skład sukna  i p o d sz e w ek  
kraw ieck ich ,  t. j. su k n a  w e  wszelk ich  kolorach,  k n m g arn y  jed n o k o lo ro w e  i m odne ,  na  ubran ia ,  pa ita  
i p łaszcze  p rze jśc io  e  C r e p y  i F o u i e  f rak o w e  i na ih ran ia  w ie cz o ro w e .  S z e w io ty  w  n a jn o w sz y c h  
angielskich desen iach  i w  na j lepszych  ga tu n k ach .  W szelk ie  m ate r ja ły  w o jsk o w e  o ra z  dla s t r a ż y  
celnej. S u k n a  b iu rk o w e  i b i la rdow e .  S u k n a  w  k a żd y m  kolorze  na  c h o rąg w ie  i d la  c e ló w  religijn.

W łasna fabrykacja sukna i cl o datków  kraw ieck ich
Najtańsze źródło zakupu a 1 o d s p r z e d a w c ó w  i zakładów krawieckich.

N a żądan ie  wysyłamy P . T. Z ak ładom  kraw ieckim  naszą bogatą  
ko lekcję  wszelkich m aterjałów  n a  sezon w iosennosletni 1932 r«
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Bieda w  krawiectwie i jej zwalczanie.
D ziś k ażd y  m ów i o biedzie. K ażd y  o niej myśli, 

k ażd y  się jej obaw ia. Jed n ak  sku tek  tego jest tak i, że 
bieda nie staje się m niejszą lecz coraz w iększą. Z  bie­
dą  to  zupełnie taksam o, jak z d z iu rą  w  pończosze. 
D opók i dz iu ra  ta k a  jest m ałą, ła tw o ją  zacerow ać, p o d ­
czas gdy  nieuw aga pow iększa i dziurę  i szkodę. Bieda 
jest tak ą  d z iu rą , n ie ty lko  w  kasie, ale przedew szystk iem  
w m yśleniu. Jeśli o biedzie nie będziem y myśleć, to  bę­
dzie się ona z trudem  ty lko  do nas m ogła dobrać, p a ­
noszyć się w naszych  m yślach, a tem sam em  w  naszych  
m aterja lnych  stosunkach. M yśli m ają  n ieraz  więcej 
w artości niż rzeczy , a m yśli dobre są naw et więcej 
w aite  niż pieniądze. Jasno  nastaw ione m yśli zw ycię­
ża ją  k ażd ą  biedę i to p rzy  najm niejszym  nakładzie  
p racy , kosztów  i zm artw ien ia .

P od  w zględem  m aterja lnym  znajdu je  się dziś z a ­
w ód k raw iectw a m iarow ego w  w ielkiej biedzie. N ik t 
nie w ą tp i o tem , i nie m oże zaprzeczyć , że w szędzie 
b rak  zleceń, p ien iędzy  i k red y tu . Z  drugiej strony  nie­
m a jednak  żad n y ch  w ątpliw ości, że w ielu k lijen tów  
m ogłoby k raw iectw u  udzielać zleceń, gdyby  m ożna ich 
przekonać , że ich obaw a p rzed  biedą jest d la  n ich sa­
m ych i d la  innych  w iększym  w rogiem , n iż  bieda sam a. 
D ziś ży jem y w  czasach, w  k tó rych  o środki gotów kow e 
bard zo  tru d n o , co p row adzi do tego, że zlecenia na 
w ykonanie  odzieży  są w ięcej ograniczone, n iż  w  cza- 
sach norm alnych . K to  się ze stosunkam i osw aja, jako 
z fak tem  niezm ńienialnym , n ie  będzie trac ił czasu, cier­
pliw ości i w ew nętrznego spokoju, aby  skarżyć  się na 
m inione „z ło te“ czasy. K ażd y  człow iek m a swego m o­
la co go gryzie, a k ażd a  epoka m a swoje czasokresy 
biedy. T o  zaw sze tak  byw ało  i p raw dopodobn ie  in a­

czej ju ż  nie będzie. B ieda jest m otorem  naszego d u ­
chow ego i ekonom icznego rozw oju . G dyby  ludzie  nie 
po trzebow ali odzieży , to  zaw ód kraw iecki m ógłby p rze ­
stać p racow ać. K raw iectw o  ży je  z po trzeby  odzieży. 
W y n ik a  z tego, że po trzeba  musi zaw sze istnieć, bo 
s tw arza  ona zapo trzebow an ie  najpo trzebniejszej g a rd e ­
roby . S tąd  będzie nie od  rzeczy  rozw ażyć  tę oko licz­
ność i zasiąg jej w p ły w ó w .

W  czasach no rm alnych  m ów i się o p o trzeb ach  co­
dziennych  i ogólnych . P o trzeb  ty ch  nie nazy w ało  się 
daw niej „b iedą", ale „p o trzeb ą" . C zem  w iększa by ła  
po trzeba  eleganckich u b ra ń , tem w ięcej m iało k raw iec­
tw o robo ty  i tem w iększe by ły  jego zarobki. Z naczy  
to , że b ieda łam ie n ie ty lko  żelazne zapo ry , ale naw et 
i z łą  k o n ju n k tu rę  w  rzem iośle, czy li, że po trzeba  daje 
nam  pracę, dochody i w yżyw ienie. W  gruncie rzeczy 
nie m ielibyśm y więc pow odu sk arży ć  się na  biedę w  cza ­
sach obecnych, bo jest ona najlepszym  p raco - i z lece­
niodaw cą. Z adan ie  naszych  czasów  polega w ięc na tem , 
aby  nie m ów ić o biedzie, ale zw alczać ją tem , co um iem y 
zdzia łać  i zw alczać  ją  o ile m ożności energicznie.

N ie  myślcie, kochani czy te ln icy , że ludzie, będący 
dziś na  w y b itn y ch  stanow iskach, nie zaznali b iedy . 
P rzeciw nie, w alczy li oni z tysiącam i m ałych  i w ięk­
szych trudności. G dy  nie w idzieli p rzed  sobą trudności, 
to sam i je sobie s tw arza li i to  z in s tynk tyw nej św iado­
mości, że człow iek p raco w ity  i w ynalazczy  nie m oże 
się obyć bez im pulsu , jak i na  niego w yw iera  bieda. 
N iepew ność i nieznajom ość ju tra  jest b iedą. B iedą jest 
k ażd y  opór, jak i m usim y p rzezw yciężyć . K raw iec  
rzeczyw iście p raw y  i dzielny  b iedy  się nie obaw ia. Bo 
cóż potęguje  jego siły, jego d a ry  duchow e, ilość jego



k lijen tów , re z u lta t jego zabiegów , jak  nie p rzezw ycię­
żenie m ożliw ie jaknajw ięcej różnorak ich  trudności. C zas 
nasz jest ju ż  tak i, zupełnie inny  niż przeszłość. K li- 
jen c i chcą, aby Ich inaczej o cen ia n o  i brano, aby  
Inaczej na n ich  patrzeć. Na tem  p o lega  cała tru ­
d n ość  n a szeg o  p o ło żen ia  i zw a lcza n ie  tej tru dności. 
K ażd y  m ajster, k tó ry  jest w  stanie usunąć jakąkolw iek  
po trzebę  pod w zględem  odzieży, jest p om ocn ik iem  w p o­
trzeb ie . W  sy tuacjach , gdy  po trzeba  i bieda jak ie j­
kolw iek  epoki czasu są b ard zo  w ielkie, jest po trzeba  p o ­
m ocników  w potrzeb ie  jeszcze w iększa. W  tem  p o ­
znan iu  leży  sedno sp raw y , p row adzące do usunięcia 
pew nej części b iedy gospodarczej.

G d y  klijenci się skarżą na biedę, co się zd a rza  
codzień i co godzinę, pow inien  być m ajster tak  silnie 
i p o zy ty w n ie  nastaw iony , jakoby  w cale tych  skarg  nie 
słyszał. Jeszcze lepiej p rzy s łu ży  się m ajster spraw ie, 
gdy na  tak ie  u ty sk iw an ia  na ogólną biedę odpow ie sło­
w am i pociechy i lepszej nadziei. D ziś nie z a rab ia  się 
ta k  jak  daw niej. D ziś trz eb a  swe osobiste po trzeby  
i swe w y d a tk i handlow e m ożliw ie ograniczać. D ziś 
trzeb a  liczyć się z m niejszym  zarobkiem  aż do n a s ta ­
n ia  lepszych  czasów , a że te n astaną , o tem nie pow i­
nien n ik t w ątp ić . N ie  należy  pozw alać, aby w  duszy 
n u rto w a ły  negatyw ne i pesym istyczne m yśli, p a ra liż u ­
jące p racę  i og ran iczające chęć zak u p u  u klijenteli! 
T en , k to  dziś p rzystępu je  do swej k lijen teli z w esołym  
uśm iechem , ten posiada tę duchow ą siłę, że zaskarb; 
sobie sym patję  sw ych odbiorców .

N ig d y  nie było  tak  w ażnem  jak  dziś, w ypersw a­
dow ać k lijen tom , aby  p rzez  w y k w in tn ą  odzież z ad o ­
k u m en tow ali, że nie c ierp ią  pod  w pływ em  ogólnego 
zasto ju  gospodarczego i że się im doskonale w iedzie. 
P od ług  ub ran ia  ocenia św ia t dzisie jszy  taksam o jak  
daw nie j stan  i zam ożność danego człow ieka. K to  d o ­
tychczas nosił eleganckie ub ran ia  i n a raz  pokazyw ać się 
będzie  w  g a rn itu ra ch  znoszonych, tego op in ja  pub liczna  
p osądzać  będzie, że jego stosunki finansow e nie są n a j­
lepsze. W  czasach jak  te, k tó re  p rzeżyw am y , w k tó ­
rych  ogólne zau fan ie  posiada ta k  niski kurs , a jeden 
drugiego obserw uje z n iedow ierzaniem , stanow i nakaz  
chw ili ta  okoliczność, aby  nie potęgow ać jeszcze sz tu ­
cznie tej nieufności św iata , nosząc g a rn itu ry  tańsze 
i m niejw artościow e. O becnie posiada garderoba znacz­
nie w iększą w artość  rep rezen tacy jną , aniżeli k iedyko l­
w iek. G d y  bow iem  bieda już w yziera  z u b ran ia , to 
ogół uw aża, że i w  przedsięb iorstw ie nie musi być 
w szystko  w  porządku .

R ów nież i panom  zaję tym  w życiu  zaw odow em  
pow inno  wiele zależyć na odpow iedniej garderobie. 
Ż adne przedsięb io rstw o  nie zaangażu je  bowiem chętnie 
człow ieka, z k tórego u b ran ia  m ożna w yw nioskow ać, że 
by ł p rzez  przeciąg  dłuższego czasu bez p racy . K lijen- 
te la  o b d arza  chętniej swemi w zględam i te p rzedsięb io r­
stw a, k tó rym  w iedzie się św ietnie, aniżeli takie, w  k tó ­
rych  uw idaczn ia  się obecny k ry zy s gospodarczy . K a ż ­
dy  ku p iec  i k ierow nik  interesu musi dziś sk ru p u la tn ie  
zw ażać  na  to , aby  jego u rzędn icy  i subjekci aż  do

chłopca do posyłek prezen tow ali się zew nętrzn ie  d o ­
datn io . G arderoba  personelu handlow ego stanow i bo­
wiem dla klijenteli barom etr, na  k tó ry m  odczy tyw ać 
zw yk ła  —  czy słusznie, czy  niesłusznie, w  to  nie w cho­
dzim y —  frekw encję lub zastó j w  danem  przedsięb io r­
stwie.

W  każdym  razie  pow inniśm y się do stosunków  
dzisiejszych dostosow ać, a n ik t nie zna praw dopodobn ie  
ta k  doskonale jak  kraw iec stosunków  gospodarczych 
swej k lijenteli. S tąd  nie p rzed staw ia  żadnych  t r u ­
dności d la  k raw ca sposób tra fien ia  do p rzekonan ia  kli- 
jen ta  — n a tu ra ln ie  dyp lom atycznym  sposobem — nie pod- 
pada jąco  ale p rzekonyw ująco , że w artość garderoby , 
w ykonanej indyw idualn ie , posiada bardzo  w ielkie w a­
lory  psychologiczne i rep rezen ta tyw ne . K ażdy  pan 
będzie swem u k raw cow i bardzo  zobow iązany , gdy mu 
tenże objaśni psychologiczne i socjalne stosunki jego 
odzieży . P iękna odzież stanow i bow iem  niety lko  sku­
teczną b roń  zaczepną, ale rów nież i o d po rną  na g ro ­
żące n iebezpieczeństw o u tra ty  zau fan ia  o taczającego 
nas św iata.

N ajw iększa  bieda w  kraw iectw ie zasadza się na 
tem , że w ielu m ajstrów  p rzyzna je  się do sw ych m ate- 
r ja lnych  k łopo tów  i je potęguje, nie ob jaw iając w ew nę­
trzne j i duchow ej siły, aby  biedę tę zaa takow ać . K to  
ty lko  m oże, ten pow inien  wobec swej klijen teli podkreślać, 
że pow odzi m u się nieźle, ale n aw et coraz to  lepiej. 
W  czasie, w  k tó ry m  k ażd y  zw iesza głowę, p rzynoszą  
tem aty  rozm ów  o rzeczach , k tó re  p rzedstaw ia ją  się 
św ietnie, o lepszej p rzyszłości, o lepszej garderobie, 
zaw sze korzyści ta k  zew nętrzne  jak  i w ew nętrzne. 
T eraźn iejszość nasza nie m a d la  pesym izm u nic na 
zby t, ale d la  zdrow ego op tym izm u zn a jd ą  się zaw sze 
p ien iądze i zlecenia. Szczęście i sukcesy nie zaw sze 
zależne są od p ien iędzy , bo gdyby  tak  było, by liby  
bogaci najszczęśliw szym i ludźm i pod  słońcem. T a k  
jednak  nie jest. T en  k to  posiada dach nad  głow ą, dozę 
zdrow ego rozsądku  ludzkiego w głowie, a uczucie ra ­
dosnej chęci do p racy  w końcach  palców , ten o swą 
przyszłość nie po trzebu je  się lękać. D oborow a robota  
m iarow a jest zaw sze p o żąd an a . A le należy  um ieć p ra ­
w id łow o ka lku low ać  i jasno dysponow ać, aby  nie w y ­
m agać niem ożliw ości od swego czasu i otoczenia. D o tyczy  
to rów nież zap ła ty  za pracę. M ożliw ość z rzeczyw istoś­
cią na leży  tak  sko jarzyć , aby  się p o k ryw ały . N a  tem  
polega now a sztuka now ego czasu.

N ie w szędzie  is tn ieją  trudności m aterja lne. A le 
dziś stało  się m odnern skarżyć  się na złe czasy i tak  
sk arżą  się jednili ty lk o  z tego pow odu, że inni tożsam o 
robią. Szczególnie u średnich  i w yższych  urzędn ików  
słyszy się u ty sk iw an ia  na  nadzw ycza j w ysokie redukcje  
pensyj. K ażd y  wie jednak  o tem , że obn iży ły  się 
rów nież ceny za a rty k u ły  i że są niższe jak  w ów czas, 
gdy w ydaw ano  pow ażne sum y za garderobę. S tąd  nie 
pow inien  kraw iec , nie chcąc sam sobie szkodzić, sekun­
dow ać w  dysharm onji ogólnej psychozy nędzy . Jeśli 
pom im o w szystko kraw iec  to  będzie robił, to  szkodzi 
on swem u przedsięb io rstw u , bo p rzy zn a je  się do biedy,



k tó ra  nie zezw ala na zam ów ienie now ych g arn itu rów  
lub bezw zględnie stara  się targow ać, obn iżając ceny. 
P o trzebą  naszego czasu posługuje się bow iem  w ielu ludzi 
aby w ykorzystać  rzem ieślników . T ej sw aw oli pow inien 
się k raw iec przeciw staw ić energicznie, ale rozsądnie.

K ażd y  zaw ód, k raw iectw a nie w yk luczając , u tr z y ­
m uje się z w iary  w lepszą przyszłość. L udzie by liby
0 wiele szczęśliwsi, ży liby  bez trosk , by liby  więcej 
p rzedsiębiorczy i p łaciliby  chętniej, gdyby  lepiej z ro zu ­
mieli, że pozostało  nam  wiele jeszcze piękna i dobra
1 gdyby oczy ich by ły  mniej ostro  nastaw ione na zło 
i b rak i czasów  dzisiejszych. Z aw ód kraw ieck i cierpi 
rów nież bardzo  skutkiem  takiego nastaw ien ia . Pam iętać 
należy  o tern, że m oda, to  p rzeb rany  duch  czasu. Skoro 
się uda  m odzie i jej w ykonaw com  oraz  w spó łp racow ­
nikom  p rzeprow adzić , aby duchow e siły naszego czasu 
nie zasnęły i pod  względem  ubierania się zm aterjalizow aly ,

to  nie tru d n o  będzie zachow ać sobie w szystk ich  tych 
k lijen tów , k tó rzy  chcą sym bolizow ać dobro  w sukni 
p iękna, aby rozradow ać innych. Czern szersze w arstw y  
społeczeństw a ogarn ia  tak a  po trzeba  i czem więcej się 
ją u rzeczyw istn i, tern lepsze w yniki swej p racy  będzie 
kraw iectw o m iało do zano tow an ia . N ie należy więc 
poddaw ać się złym  i poziom ym  skłonnościom  dzisiejszego 
czasu, tak  pesym istycznie usposobionego, ale przeciw nie, 
należy podkreślać i p rzeistaczać w kom pozycje u b ra ­
niow e to , co jest w zniosłe. Bieda nie jest po to , aby 
nas zd ław iła . Biedę dopuszcza na nas w yższe p rze­
znaczenie, abyśm y przez nią stali się silniejszym i m oc­
niejszym i. P rzezw yciężenie b iedy tak  duchow ej, m oralnej, 
jako i ekonom icznej o raz  zaw odow ej, stanow i bogactw o, 
którego żadne zło to  zastąp ić  nie zdoła.

Dr. L u d w ik  R zą d ko w sk i.

O  system wychowania młodzieży.
D o najm odniejszych i naj . . . w ym ow niejszych 

sposobów okazyw an ia  szacunku m łodzieży wogóle, n a ­
leżą  k a r c e r  i r ó z g a .  Sposoby te ropow szechniły  
się tak  swego czasu w E uropie i A zji, że tru d n o  jest 
dziś ustalić  czy kolebką tego system u jest E uropa czy 
też przejęliśm y ten rodzaj szacunku w zględem  m ło­
dzieży  od A zjatów . A le m niejsza o to. Poniew aż 
„co k ra j to  ob y cza j" , różne n a rody  w różny  w  sposób 
oddaw ali na leżny  szacunek m łodzieży w w yżej podanej 
postaci, ty lko  że k raw cy  w szystk ich  k ra jów  przek ładali 
ponad  w szystko  d rew niany  łokieć i tęgą g itarę. N ie ­
jeden ze starych  pedagogów  błogo się uśm iechnie, nie­
jeden z dośw iadczonych rękodzieln ików  z satysfakcją  
pokręci w ąsa na w spom nienie tych  dobrych  czasów  — 
A le one m inęły bezpośrednie, m inął naw et k ryzys i p rz e ­
silenie tego system u. Pokolenie nasze stało się rów ­
nocześnie odskocznią i aw angardą  now ych idei: m ło­
dzieży nie w olno bić. N ie  w olno w pajać  zasad p rze­
m ocą, nie w olno u k ryw ać  p raw d y  choćby ona szła nie 
po linji naszych interesów . Pedagog pow inien się dużo 
uczyć, nauczać jednak bezw arunkow o nie z podręczn ików  
gdyż one nie uw zg lędn ia ją  in te lek tualnych  w łaściwości 
w ychow anków . N a leży  uczniów  pobudzać do m yślenia 
sam oistnego, do konstruow ania  poglądów  i zasad z n a ­
pom nień i w skazów ek. T en  k to  chce zbliżyć się do 
uczn ia , w inien czynić to  sercem a nie słow nikiem . N a ­
uka  pow inna być p row adzoną systemem dośw iadczal­
nym . U czniow ie w inni się sam: p rzekonyw ać, pedagog 
p rzekonanie uzasadn ić  p rzez  ujęcie w regułę U czniów  
podzielić m ożna na trz y  kategorje: I. U czniow ie k tó rzy  
przedm iotem  bardzo  się in teresują, staw iając nauczyc ie ­
lom py tan ia  i żądn i są dalszych w iadom ości — to 
uczniow ie najzdolniejsi. I I .  U czniow ie, k tó rzy  m im o za­
in teresow ania przedm iotem  nie um ią staw iać p y tań  
i I I I .  U czniow ie, k tó rzy  z tem atu  d rw ią  i lekcew ażą 
go. T o  uczniow ie t. zw . leniwi, złośliw i, kap ryśn i; 
nauczyciele o b d arza ją  ich epitetam i np. tum an , b a ł­
w an, i t. d.

U czniow ie pierw szej kategorji p rzy  m inim alnej p o ­
m ocy pedagoga z łatw ością odpow iedzą  na jego p y ­
tan ia . D rug im  należy p rzedm io t up rzystępn ić , podając 
go w  form ie d y k te ry jk i, p rzy k ład u , czyli pobudzić

um ysł uczn ia  do w ysiłku aż opanu je  dostatecznie te ­
m at. U czniow ie trzeciej kategorji, to  głów ny m aterja ł 
d la  karcerów  i oślich ław . T o  ty lko  nieszczęsne m ar- 
jonetk i. Bo gdyby  im naukę podać nie batem  lecz 
za pom ocą przeźroczy  film ow ych lub  podczas w y ­
cieczek zam iejskich, gier i zabaw , to w k ró tk im  czasie 
doszlibyśm y do zdum iew ających w yników . D o takiego 
ucznia bodajże najw iększą k a rą  byłoby usunięcie go od 
udzia łu  w  autonom ji szkolnej.

T o  jest ogólny zarys now ego system u w ychow aw ­
czego, na Z achodzie już pow szechnie przy ję tego . P o ­
zostaje jeszcze  kw estja p rzedm io tow a. N au k a  n iek tó ­
rych p rzedm io tów  n. p. higjeny i historji pow inna 
być natychm ias t z reform ow aną. O  ile czystszą by łaby  
w yobraźn ia  uczniów , gdyby nauczyciel w y jaśn iał u c z ­
niom  rzeczy najw ażniejsze w  życiu  a m. w ielką ta jem ­
nicę narodz in , gdy ty le ku  tem u sposobności! D ziś m ło ­
dzież p raw ieże w  100%  pozostaw iana sobie samej 
ko rzysta  z rad  i dośw iadczeń bardziej rafinow anych  
jednostek, u św iadam iających  na swój sposób grono k o ­
leżeńskie. G orzej byw a, gdy nieznane indyw idna ko l­
p o rtu ją  w śród m łodzieży  obrazk i i lek tu rę  treści p o rn o ­
graficznej. D egeneruje się łatw o, gdyż p rzed  starszym i 
rów nież u k ry w a  w y d a tk i na tego rodza ju  „p o d ręcz­
n ik i" .

D o niedaw na uw ażano  nauczycieli hig jeny za 
zb y t w ielkich ry zy k an tó w , jeśli napom nieli coś o ch a ­
rak te rze  i istocie chorób w enerycznych. M łodzież 
uśw iadom iona un ikn ie  w iele sm utnych dośw iadczeń na 
w łasnem  ciele. D rug im  przedm io tem  w ym agającym  
refo rm y , to  nauka historji. W  szkołach dzieci uczy 
się io  p rzy k azań , a n ik t jeszcze nie zw rócił uw agi na 
to, że jednocześnie uczy  się ich h isto rji w tak iej form ie, 
że o niczem  się nie m ów i ty lk o  o w ojnach, w ojnach  
i w ojnach.

S kończyły  się czasy, gdy w ojna by ła  ro m an ty k ą . 
H is to rja  m iast pouczać ludzi o rozw oju  k u ltu ry , p o ­
ucza o w szystk ich  działan iach  w ojennych, jakie  toczy ły  
się od  pierw szych h is to rycznych  m om entów  do dn ia  
dzisiejszego. H is to rja  pow inna być w skaźnikiem  jak  
żyć  i postępow ać ze słabym i i silnym i, jak  cenić honor



i pośw ięcić się d la dobra  b liźnich. N a u k a  h isto rji d la 
m łodzieży , to  ksz ta łtow an ie  w oli i poczucia  spraw ie­
dliwości. J a k  w p ływ a obecny system  nauk i h istorji 
na m łodzież, ilu stru je  dosadnie fa k t zaobserw ow any 
osta tn io  w  K rakow ie. O to  gdy  uczniow ie w yższych 
szkół w yw ołali w  swem gronie bójki, k tó re  przeniosły 
się po tem  na  ulicę, a g rupk i ludzi w  rozm aity  sposób 
kom entow ali w ojow nicze w ym achiw ania laskam i, p rz y ­
padkow o sto jący obok m nie m ały  chłopiec zap y ta ł
0  k ilk a  la t starszego, zdaje  się b ra ta , o pow ód tych  
b u rd , tenże bez nam ysłu  odpow iedzia ł, że to jest jakby  
generalna p róba  odsieczy Sobieskiego pod  W iedniem  
p rzeciw  niew iernym  T u rk o m . T ą  odpow iedź słyszałem  
p rzy p ad k o w o  i zrozum iałem  ogrom  odpow iedzialności 
jak a  ciąży  na nauczycielach historji. N auczyc ie l historji 
pow inien  zapoznać  uczniów  z rozw ojem  w ielk ich  spraw  
ludzkości, dać  im poznać  w spaniały  ich zw iązek  i n a ­
kreślić b a rw n y  ten  obraz . M iałoby to  w iele w iększą 
w artość  m oralną  n iż  berlik  d a t i nazw  dynasty j. U cz ­
m y m łodzież h is to rji językiem  K raszew skiego, S ienkie­
w icza, M ickiew icza, K onopnickiej, k tó ra  w  w ierszu 
p rzeznaczonym  m łodem u chłopcu pow iada:

U cz się drcgie dziecię m oje 
N osić  w cześnie tw arde zbroje,
Ja k  daw niej rycerze.
N ie  z  żelaza nie ze  stali 
T  e co ludzie  w yko w a li,
H e łm y  i pancerze.

A le  jasną, ale dzielną  
Zbroję ducha nieśm iertelną,
C o się strza ł nie boji.
A le  tarczę zło tą
C o się zow ie w olą  cnotą
I  za  oręż stoi.

N au cza jm y  m łodzież w edług w skazań  w ieszczów
1 p isa rzy , k rzew m y w śród m łodzieży m yśl państw ow o- 
tw ó rczą  a oddam y  jej tern samem należny  szacunek 
i p rzysposobim y ją do przyszłego  zaw odu  i w zorow ego 
obyw ate ls tw a. Ignacy  Beer, K raków .

Kto jest optymistą ?
C zło w ieka , k tó r y  m a w yro b io n y  szeroki św ia topo­

g ląd, zabiegliwego i zdolnego do postępu, n a zyw a m y  
optym istą .

O n  jest jak kam ień tw a rd y , bo m a w iarę w e w ła ­
sne siły  i zdolności i n igdy  nie upada na duchu, a gdy  
naw et p rzych o d zi w  jego życ iu  jaka p rzykrość , to 
m achnie ręką, w iedząc, że po z łych  nastrojach m uszą  
nastąpić lepsze. G d y  szaleje burza, on w ie, że po niej 
nastąpić m usi cisza . . .  Idąc ciem ną drogą i p o tkn ą lw szy  
o kam ień , on dobrze zapam ięta  sobie to miejsce, ta k , 
że na drugi raz m u się to ju ż  nie w y d a r z y . . .  W śród  
ruin i zn iszczen ia , odnachodzi on m aterjal bud o w la n y , 
z  którego ro zp o czyn a  b u d o w ę . . .  G d y  grad zn iszczy  
m u zboże , on rąk  nie za łam uje, lecz m yśli jak najod- 
pow iedniej zu żyć  s ło m ę . . .  Z aw sze po tra fi znaleźć ja­
sny  prom ień, k tó ry  w skazu je  m u drogę do postępu , 
Z o sta w szy  po trącony z nóg, prędko  w staje do nowego  
życia .

O gół zazdrości tak im  ludziom , a jedni uw ażają  ich 
za m ądrzejszych , d ru d zy  za g łupszych. Jednakże tacy  
ludzie  nie są ani p ierw szym i, ani drugim i. T a k i człow iek  
jest pionierem , k tó ry  buduje drogę dla innych. O n ma  
ro zw in ię ty  m ózg , k tó ry  pracuje dodatn io , planuje w y ­
żej, szerzej i dalej, w iedząc, że jego planam i posługi­
w ać się będą po tom kow ie  i osięgną zam ierzony cel.

W szy s tk o , czem  jest św iat, czem  są ludzie, czem  
jesteś ty , zaw dzięczać na leży  poprzedn ikow i. W ó d z  
w ierzący w  pokonanie w roga, w yg ryw a  w ięcej, aniżeli 
w o ja k  z armatą.

C zło w iek  bogabojny i bo ja ź liw y , n igdy n ikogo nie 
zw y c ię ży , lecz przeciw nie, ka żd y  go poko n yw a  bez 
trudu, bo jest jak dlóda, stojąca p ionow o, która  przez  
najm niejsze ruchy zew nętrzne  obala się. W . H uryn .

Jak należy dobierać kolory.
K ażd y  sum ienny i in teligen tny  kraw iec jest obo­

w iązany  zalecić sw oim  odbiorcom  m aterja ly  tak ie , k tó - 
reby by ły  odpow iednie  do figu ry  odb io rcy  i do jego 
stanu , tu dz ież  odpow iednie  i stosow ne do tego form y. 
P on iew aż jednak  n ie jednokro tn ie  odb io rcy  sami są w  tru - 
dnem  położeniu , nie w iedząc czego żądać , pow inien 
kraw iec zam iast zastosow yw ać się ślepo do w oli n ie­
jednokro tn ie  b. grym aśnego k lijen ta , nie w iedzącego 
w  czem  m u będzie do tw a rz y , sta rać  się zw rócić mu 
uw agę na  stosow ne ubran ie . Jes t jeszcze z b y t wiele 
k raw ców , k tó ry m  na tern jak  ich k ljen t będzie w yg lądał 
po od d an iu  m u u b ran ia  zrobionego w edług  jego gustu, 
zupełnie n ie za leży , nie zastan aw ia ją  się n ad  tern, że 
p rzecież dobrze  zrobione i zastosow ane w  kolorze i fo r­
mie do figu ry  odb io rcy  ubran ie  jest tak że  rek lam ą dla 
firm y.

C zęsto  też  się zd a rza , że tak i grym aśny  odbiorca, 
gdy  m u kraw iec ostateczn ie  zrob ił ub ran ie  ta k  jak  on 
chce, później na niego narzeka , że m u nie o d rad z ił jego 
fan taz ji.

O tó ż  d la  u ła tw ien ia  podaję  k ilk a  słów z p rak ty k i 
jak  należałoby  dobierać ko lory . P am iętać w tedy  należy , 
że m ężczyzna w  jasnym  g a rn itu rz e  w ydaje  się w iększym  
i tęższym , an iże li jest w  rzeczyw istości, ciem ne zaś u b ra ­
nie pow oduje złudzenie , iż  m ężczyzna jest szczuplejszym  
i m niejszym . W obec tego m ężczyźnie  m ałem u i szczu­
płem u pow inno  się zalecać u b ran ia  jasne, zaś m ężczyźnie 
dużego w zrostu  g a rn itu ry  ciemne.

D ale j zw ażać  trzeba , że g a rn itu ry  z m aterja łu  w p a ­
ski osobę zm niejszają , zaś g a rn itu ry  trak to w an e  i w  sza­
chow nicę zw iększają  człow ieka. Z  tego pow odu m ęż­
czy zn a  tęgi i w ysoki pow inien  un ikać  jasnych kolorów , 
tudz ież  m aterja łów  w  k ra tk i i szachow nicę, zaś d robny  
i szczupły  m ężczyzna ciem nych kolorów , tudz ież  m a­
terja łów  w  pask i.

D obran ie  b a rw  odpow iednio  do cery i osoby jest 
pow innością nie ty lko  k raw ca  dam skiego, lecz i męskiego 
także . K raw iec pow inien  p o tra fić  zestaw ić odpow iednio  
ko lo ry  ta k , aby  one w zajem nie się uzupełn ia ły .

G ust jest bard zo  cenną za le tą  w  k raw iectw ie. W iele 
osób obd arzo n y ch  jest od  n a tu ry  dobrym  gustem , to  też 
do n ich  p rzedew szystk iem  u d a ją  się ci, k tó rzy  się chcą 
należycie  ub rać . Zam ieszczona w ostatn im  num erze 
„O d z ieży "  tab lica  zestaw ionych  b arw  u ła tw i dobór k o ­
lorów . 5 .



Koszula męska
(Sposób brania miary.)

1. O bw ód  szyji 38 cm.

2. O bw ód piersi 96 cm.

3. O bw ód w pasie 84 cm.

4. D ługość obojczyka czyli k arczka  36 cm.

5. D ługość koszuli 90 cm,

6. Szerokość p rzodu  38 cm.

7. C ała  szerokość piec 40 cm.

8. Szerokość naram ienia

9. D ługość rękaw a 75 cm.

10. O bw ód przy  pięści 20 cm.

11. O bw ód m ankietu  26 cm.

K onstrukcja  rysunku  rozpoczyna się lin ją  w inklow ą Z — A 

— L i odm ierz rysunek  od A , do O w  jest l/ 4 od obw odu 96 :4  — 24 

m inus 4 = 2 0  do obm ierzenia.

C iągnę linję od z w górę i w dół, z czego pow staje znak  Q . 

O bw ód szyji od Z — H  == x/ 7 całego obw odu , czyli dok ładnie  

po łow a średnicy szyji od Z — h to  samo.

C iągnę linję w  koło za pom ocą cy rk la  lub u tknę  cen tym etr 

sp ilką p rzy  Z, i znaczę koło d la  szyi.

D ługość obojczyka od K  — k  =  18 p rzy  H  — R  =  14. 

M  —  K  =  6 cm. R  — K  =  6 cm.

C  — C 2 =  2 cm.

O d  N  przez  4 — 3 jest naszyw ka d la  usz tyw nien ia  p rzodka  

F — N i  =  2V2 cm. do N  tak  samo 2 ' / 2 cm. z. czego p o ­

w staje  ku  dołu fałda.

Spadzistość ram ienia p rzy  A X  w ynosi 3 cm.

H  — S =  2 cm. w ybrane.

C  — środek od O  — SB.

R esztę linji i k o n tu r w ykona się w edług  w zoru .

Jak się stwierdza zapotrzebowania materjału.
a) N a  bluzkę potrzeba podwójną długość i 20 cm 

przeciętnie 1,40 cm.

b) N a  jaczkę (żakiet angielski) podwójną długość 
i 60 cm na rękawy przeciętnie 1,80 cm,

c) N a  spódniczkę wąską długości spódniczki i 10 cm, 
przeciętnie 90 cm.

d) N a  kostjum potrzeba podwójną długość jaczki 
z dodaniem 6 j cm na rękawy i długość spódniczki 
1,40 cm cienkiej materji przeciętnie 2,65.

e) N a  suknię podwójną długość z dodaniem 60 cm 
na rękawy przeciętnie 2,70 cm,

f) N a  płaszcz podwójną długość z dołączeniem 65 cm 
na rękawy przeciętnie 2,75.

Pod uwagę w zięto osobę średniego w zrostu, gdy  
na otyłe i wysm ukłe osoby oraz bardzo małe, chcąc 
towaru oszczędzić, jest lepiej wpierw wykrojki w yko­
nać i rozłożyć na materjale innym , a potem dopiero 
towar zamówić.



„U lgi podatkowe'', które prowadzą rzemiosło do ruiny.
N o w y  rok nie bardzo  jakoś szczęśliwie się rozpoczął 

d la  rzem iosła.
W  D zienn iku  U staw  z d a tą  31 g rudn ia  1931 r., 

(ukaza ł się jednakże dopiero  2 stycznia b. r.) ogłoszono 
zstaw ę z 19 grudn ia  1931 r. w spraw ie zm iany  ustaw y 
d n ia  15 lipca 1925 roku  o państw ow ym  po d atk u  

p rzem ysłow ym .
Jes t to now ela obow iązującej dotychczas ustaw y

0 p o d a tk u  przem ysłow ym  już na k ilk a  tygodn i nap rzód  
zapow iadana  jako  „u lg a"  d la rzem iosła.

Ja k  w yg ląd a ją  jednakże te „u lg i“ w rzeczyw istości? 
O bn iżono  z dniem  1 styczn ia  b. r. staw kę po d a tk u  
obrotow ego z 2 proc. na 1 i pół p rocen t, a  z dniem
1 styczn ia  1933 r. z 1 i pół proc. na 1 p roc. Jest to 
jednakże d la  o lbrzym iej większości rzem iosła u lgą ty lko  
na pap ierze, albow iem  rzeczyw iście będzie zależało 
od U rzędów  Skarbow ych  w zględnie od rozpo rządzen ia  
w ykonaw czego p. m in istra  skarbu o z rycza łtow an iu  
p o d a tk u  przem ysłow ego, o czem się już dość obszernie 
pisało.

N ik t na tom iast nie może nazw ać ulgą zm iany  art.
8, p. 5 do tychczasow ej ustaw y . Ja k  bow iem  w iem y, 
d o tąd  — na skutek  in te rp re tac ji Sądu N ajw yższego , — 
rzem ieślnik p racu jący  z jedną siłą by ł zw oln iony  od 
jakiegokolw iek p o d a tk u  przem ysłow ego ta k  dalece, że 
nie po trzebow ał w y kupyw ać  naw et św iadectw a p rzem y ­
słowego. O becnie a r ty k u ł ten zm ieniono w  tym  k ierunku , 
że k ażd y  rzem ieślnik, chociażby sam pracow ał, zniew o­
lony jest w ykup ić  św iadectw o przem ysłow e V I I I  ka- 
tegorji. Poza  tern w prow adzono  zm ianę, że do liczby 
pracow ników  p rzy  w ykupn ie  św iadectw a przem ysłow ego 
w licza się rów nież w łaściciela zak ładu .

W  ten sposób całe szeregi najb iedniejszych  rze­
m ieślników  podciągnięto  pod  obow iązek płacenia po ­
d a tk u  przem ysłow ego, nie licząc się w cale z tem , że 
tem u rzem ieślnikow i dochody jego często na  w yżyw ienie 
nie starczą . „O brońcy  rzem iosła“ , tłu m aczą  się tem , 
że należało  w prow adzić  pow szechność op o d a tk o w an ia  
d la  w szystk ich  rzem ieślników , chociaż ci sam i panow ie |

nie ruszy li z miejsca ustaw y o p o d a tk u  dochodow ym  
i nie w prow adzili tu ta j pow szechności obow iązku p ła ­
cenia p o d a tk u  dla w szystk ich  zarobku jących  obyw ate li 
państw a.

A te raz  pokró tce ty lko  o spraw ie sam ej — m ia­
now icie o projekcie z rycza łtow an ia  p o d a tk u  p rzem y ­
słowego. W edług  a rt. 3. tego p ro jek tu  z ryczałtow an ie  
n astąp i w edług przeciętnej z ob ro tów  z la t 1928, 1929 
i 1930. R zem ieślnicy zatem  będą w roku  najw iększe­
go k ryzysu , w  roku  nędzy, p łacić podatek  od obro tów  
z la t, k iedy nam  lepiej było. C zy  to  nie iron ja , na- 
igraw anie się z najb iedniejszych?

Pow ie nam  m oże jeden czy drugi z naszych  „o b ro ń ­
ców ", że przecież będziem y w edług p ro jek tu  o z ry c z a ł­
tow aniu  p łacili ty lko  1 proc. od w yżej podanych  obro ­
tów . Ja k  p ro jek t ten jest n iekorzystnym  d la  rzem iosła, 
najlepiej z ilu stru je  nam  następu jący  p rzy k ład :

M istrz  sto larsk i S., za tru d n ia ł w  roku  1928 — 
3 czeladn ików  i b y ł oszacow any na 20 tysięcy zło tych 
obro tu  m im o, że rzeczyw isty  jego obró t w yniósł za le­
dw ie 10 —  15 tysięcy. W  roku  1929 za tru d n ia ł n a ­
dal 3 czeladn ików  i oszacow ano go rów nież na 20 
tysięcy zło tych  obro tu , a w  roku  1930 za tru d n ia ł już 
ty lk o  1 ezeladnika i dw óch uczn i i oszacow ano go (po 
reklam acji!) na 15 tysięcy zło tych  obro tu .

O becnie „ z a tru d n ia "  copraw da jeszcze dw óch uczni, 
lecz posłał ich do rodziców  na dłuższe „w akac je", 
a sam chodzi po k lijen tach  w poszuk iw an iu  za p racą  
—  i jeżeli w  tem  położeniu  osiągnie o b ró t 5 tys. zło tych 
to  będzie to  bardzo  dużo, a w szakże — w edług nowego 
p ro jek tu , będzie m usiał p łacić  r proc. od fikcyjnego 
obro tu  18323 zło tych  czyli p rzeciętnej z la t 1928, 29 
i 30 — t. j. 203,50 zł. p o d a tk u  na rzecz p aństw a 
i 46,25 zł. na rzecz zw iązków  kom unalnych . Podczas, 
gdy p rzy  2 proc. staw ce od rzeczyw istego obro tu  (5000 
zł.) p łac iłby  ty lko  zł. 100 na  państw o  i zł. 25 na 
Z w iązk i K om unalne. N ieste ty  — co podkreślić na le­
ży  —  odw ołań  p rzy  ryczałcie  niem a. I to nazyw a 
się u lgą d la  rzem iosła. R zem ieśln ik .

Krój
Kamizelki dwurzędnej.

Ustawa rysunku według szematu, to zna­
czy według podanych na rysunku miar, 
otrzym am y model na objętość piersi 

50 cm. i 46 w pasie.
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Płaszcz ,,Hubertus“  czyli t .  zw. „B ozener"

Zasadnicze reguły w kroju.
O bliczen ia  p rzy  kro ju  zachodzą  następu jące: 1/ 2, 

Vs> V4» Vv 7e> l/8 i Yio części od zd jętych  m iar.
W szelkie dodaw an ie  i zm niejszanie o trzy m u je  się 

rów nież z obliczenia.
O bw ód  piersi dzielim y w pierw  na  V2 część i tą  

się zapisuje. W  dam skim  k ro ju  dodaw am y do m iary  
w ielkiej piersi 2 — 4 cm , w  m ęskim  k ro ju  5— 6 cm, 
a o trzy m am y  zasadn iczą szerokość m odelu bez rabatów . 
N a  rab a ty  dodaje  się osobno, stosow nie do m ody i  ro ­
d za ju  sz tuk i jedno lub dw urzędnej.

K arczek  piec m a stale Ł/ 3 szerokości piec lub jeżeli 
m am y m iarę  obw odu 1/ 2 szyji, 1/3 tej m iary .

W ysokość podw yższen ia  u k a rczk a  w ynosi p rz e ­
ciętn ie 2 cm. w  m ęskim , a 1 ^2 w  dam skim  k ro ju .

G łębokość w ycięcia szyji u p rzo d k a  wynosi. 1/. 
obw odu szy ji, czyli to samo co szerokość k a rczk a  u p iec8 
Jeżeli k a rczek  piec m a 6,5 cm, to na  w ycięcie szyji 
liczy się to  samo.

W ysokość  p rzo d k a  w  ty le  p rzy  pasze czy li bo ­
cznym  szew ku w ynosi 4 — 5 cm od linji głębokości pachy .

Średnia szerokość pachy  w ynosi w  k ro ju  m ęskim  
u m ary n arek  i sztuk  stanow ych  1/ i od 1/ 2 obw odu pirsi, 
n  p a lt - |-  1 cm, u fu te r  -f- 2 cm, w k ro ju  dam skim  
1 cm m niej czy li 1/ i —  1 cm.

T rz y m a n ie  ko rpusu  rozpoznaje  się na jlep ie j p rzez  
porów nan ie  m iar długości p rzo d k a  z d ługością  piec 
czy li g rzb ie tu , to  jest do lin ji głębokości pachy .

G łębokość pachy  o trzym am y  przez  w ym iar. P ie r­
w szy, już daw no  stosow any sposób jest ten, że k lijen ta

opasa się taśm ą w pasie i od tej taśm y w górę do pachy  
p rzep ro w ad za  cen tym etrów kę, co jest bard zo  łatw em . 
P rzez  ten w ym iar o trzym am y  w ysokość boczka pod 
pachą, k tó ry  w yniesie p rzeciętn ie 18 cm ., a jeżeli tę 
m iarę od długości stanu  odliczym y to o trzy m am y  głę­
bokość pachy . D rugim  sposobem, stosow anym  w n a ­
szym  system ie „O d z ież" , jest ten, że k lijen ta  opasa się 
pod  pachą rów nolegle poziom o, następnie p rzep ro w ad za  
się cen tym etrów kę od w ystającej u szyji ch rząstk i do 
opasan ia  i tak  o trzym ujem y  długość grzbietu  czyli 
linję do głębokości pachy.

N iskość ram ion w y p ad n ie  zaw sze 73 grzb ie tu  w k ro ­
ju męskim a w dam skim  1/ i  -)- 1 cm. Jeżeli w  kroju  
dam skim  m iara g rzbietu  w ynosi 22 cm, to niskość 
ram ion w yniesie */4 - j-  1 cm czy li 6,5 cm . N ie ­
norm alność korpusu  k lijen ta  w ykaże  nam  p o ró w n a­
nie m iar. A m ianow icie gdy p rzodek  jest o 3 cm. 
d łuższy , to  znak , że korpus trzy m a  się prosto  czyli 
p rzeg ięty  jest w  ty ł; jeżeli zaś g rzb iet okaże  się d łu ż ­
szym , to  znak, że k lijen t chodzi pochyło . N a leży  więc 
m ierzyć szczy t p rzodu  od linji głębokości pachy  w  górę 
7 ,4 +  i cm. na szew p rzy  m ary n ark ach  i sztukach  stano­
w ych, p rzy  p a ltach  -f- 3 cm. P rzy  trzy m an iu  się p ro- 
stem  czubek p rzodu  w ychodzi ponad  lin ję  ram ieniow ą 
a p rzy  pochyłem  poniżej linji, zależnie od pochyłości 
1, 2 i 3 cm.

Konkursy
I n s t y t u t u  S z e r z e n i a  P r a k t y c z n e }  

W i e d z y  P r z e m y s ł o w e j .

Zarząd G łów n y  Instytutu  S zerzen ia  P raktycznej 
W ied zy  P rzem y sło w ej o g ła sza  dw a k o n k u rsy  na  

następujące tem aty:

I .

Eksport w yrobów  rzem iosła Polskiego  
stan obecny i widoki na przyszłość

I I .

Formy pom ocy państwowej, samorządo* 
wej oraz samopomocy dla rzemiosła.

P raca  m usi być o ryg ina lna , uw zględniać d o ty ch ­
czasow ą lite ra tu rę  i w inna om aw iać w yczerpu jąco  sp ra ­
w y całego rzem iosła, ew entualnie jednej g rupy  lub jed ­
nego zaw odu  rzem ieślniczego.

Z a prace uznane  przez  Sąd K onkursow y za n a j­
lepsze p rzy zn an e  będą dw ie n ag rody  i-sza  w  w ysoko­
ści zł. 500.— , 2-ga nag roda  zł. 300.—

P race  w inny  być złożone w b iurze In s ty tu tu  
w  zam kniętej kopercie, zaopa trzone  godłem , zaś w  d ru ­
giej kopercie, zao p a trzo n e j tern samem godłem , należy  
podać  imię i nazw isko, stanow isko  społeczne i adres 
au to ra .

T erm in  nadsy łan ia  p rac  konkursow ych  up ływ a 
n ieodw ołaln ie z dniem  1 m aja  1932 r.

R ozm iar p rac  nie m oże p rzek raczać  1 arkusza 
norm alnego fo rm a tu  (8-ki).

P race  nag rodzone s ta ją  się w łasnością In s ty tu tu .

A d r e s :  In s ty tu t  Szerzenia  P ra k tyc zn e j W ie d zy  P rze­
m ysłow ej, W arszaw a , N o w y  Św ia t ry .



Twarz w stosunku do ubrania.
W idzia łam  k iedyś w tram w aju  bardzo  elegancko 

u b ran ą  pan ią . C a ły  jej u b ió r n a jw yraźn ie j pochodził 
z p ierw szorzędnej pracow ni, w idać  było, że pan i ta  
um ie się ub rać  i p raw dopodobn ie  nie po trzebu je  zby tn io  
oszczędzać.

A le z pod  ślicznego, m odnego kapelusza spoglą­
dała  na św iat tw a rz  tak  znudzona, tak  zeszpecona 
grym asem  pogard liw ej nudy , że stanow iła rażący  w prost 
k o n tra s t z elegancką sylw etką. P a trząc  na tę tw arz  
zapom inało  się o pierw szem  p rzy jem nym  w rażen iu — 
w idziało  się ty lk o  osobę znudzoną, zniechęconą, u spo­
sobioną k ry ty czn ie  do całego św iata , z góry o d p y ch a­
jącą  w szelkie p róby  zbliżenia i dow ody życzliw ości. 
T o w arzy szk a  m oja spo jrzaw szy  na tę osobę pow ie­
d z ia ła  o d ra z u : p rzy  tak iej tw a rzy  nie pom oże najele­
gan tszy  kapelusz i najp iękniejsze fu tro .

A  w  do d a tk u  obserw ow ana przez  nas osoba była 
m łoda, m iała dobrą  cerę i regu larne rysy. C zuło  się 
jednak , że jeśli zachow a swój grym as i w yraz  tw arzy , 
za k ilkanaście la t będzie o d raża jąca .

Był to  jask raw y  p rz y k ła d  czem  jest tw arz  w sto­
sunku do u b ran ia . W  danym  w y p ad k u  chodziło  
o w y ra z ; tak i sam jednak  p rz y k ry  efek t m oże w yw o­
łać zan iedbana cera i w łosy p rzy  eleganckiej sukni, 
palcie i kapeluszu , zaniedbane paznokcie  p rzy  pierś­
cionkach i eleganckich rękaw iczkach , zniekształcona 
tłuszczem  postać, n iezgrabne, ociężały  ruchy . T o  
w szystko przecież składa się dopiero  na całość, k tórej 
zaledw ie d robną  cząstką  jest ubran ie .

D latego  pism o trak tu jące  o ub ran iu  eleganckiej 
kobiety  jest w p ro st niedopom yślenia bez działu  hig- 
jeny i kosm etyki, dopiero  razem  z ty m  działem  i z dz ia ­
łem spo rtu  m oże zespolić w szystk ie po trzeb y  d b a ją ­
cych o w yg ląd  zew nętrzny  czyteln iczek. X .

Niecoś o nędzy czeladniczej.
N ajp ie rw  polecam  w szystk im  kolegom  i ko leżankom  

jedyne pism o zaw odow e „O dzież", k tó re  daje w iele ko ­
rzyści jak  m istrzow i ta k  i czeladnikow i i k raw czyn i. 
C zy tam  „O d z ież"  już od uczniow skich la t (1924) w  k tó ­
rych  to  czasach m ało się czy ta ło  o biedzie, a dziś, b ieda 
i b ieda, op isyw ana przew ażn ie  p rzez  m istrzów . A cóż 
m a pow iedzieć czeladn ik , ta  p rzyszłość k raw iecczyzny  
i o jczyzny? T en  m ilczy... Z ap y tu ję  się ciebie czela­
dn iku , dlaczego nie narzekasz i nie opisujesz swojej 
biedy? N a  to  m i z pew nością odpow iesz, że b rak u je  ci 
słów, będąc bez p racy  od roku  i więcej. W  poszuk i­
w aniu  p racy  darem nie z g łodnym  żo łądkiem  chodzisz 
od  m istrza  do m istrza  i słyszysz ty lko  narzekan ia . Z a ­
w iedziony  tem  szukaniem , pracu jesz w  dom u, jeżeli 
m asz jak ą  p racę, p rzez to  usłyszysz od  n iew yrozum nego 
m istrza  te słowa, że ty  jesteś w inien, że on nie m a p ra ­
cy (bo m usisz p racow ać tan iej żeby z g łodu nie um rzeć, 
albo z garnuszk iem  chodzić po straw ę, jeżeli gdzie dają) 
i jesteś p rzezw an y  fuszerem . G d y  słyszysz te słowa, 
to  sobie pom yślisz, żeby tem u m istrzow i g łow a z k arku  
zleciała, że w ypow iedzia ł tak ie  słow a. Bo k tó ż  to  jest 
w inien, że ty , w yuczyw szy  się p raw id łow o  rzem iosła 
i n ie m ogąc jako  czeladn ik  p racy  o trzym ać , starasz  się 
jakoś swej b iedzie zaradzić? K tó ż  p rzy jm o w ał zam iast

jednego czeladn ika dw óch i więcej uczni? A k tó ż  cię 
to  w yzw olił na czeladn ika  i potem  jako  „zbędnego" 
z p racy  zw olnił, aby  na  tw oje miejsce znów  dw óch lub 
trzech  uczn i p rzy jąć? C zyż  m oże być inaczej, jeżeli 
n iek tó rzy  m istrzow ie w  ten sposób po jm ują  swe obo­
w iązki w zględem  rzem iosła?

Z am iast w ięc narzekać  i p rzek linać, pow inni tacy 
m istrzow ie zejść z błędnej drogi i pom yśleć o usunięciu 
nędzy czeladniczej, a w ów czas w  zgodzie oczekiw ać 
m oglibyśm y lepszego ju tra  dla naszego rzem iosła.

B. F., R yd u łto w y .

G łos z pow. Wieluńskiego.
O d roku  czasu d o tk n ą ł nas k raw ców  bezlitośnie 

k ry zy s k tó ry  daje się odczuw ać w szczególności na 
wsi w  w arsz ta ty ch  kraw ieckich . K iedy się stykałem  
z tym  lub owem  kraw cem  na  terenie pow iatu  W ie­
luńskiego, każden  b iada  i n a rzeka  że o to  w y ją tkow o  
ciężkie czasy nasta ły . K om u w inę p rzyp isać  nie w iem y, 
jednak  śm iało pow iedzieć m ożem y, ty lko  to , że chyba 
jest z ła gospodarka czynników . M y tu  w  piśm ie f a -  
chow em  nie w dajem y się w  po litykę , to niechaj osądzi 
każden  kraw iec po sw ojem u. Słusznie czy tam y w  „O - 
d z ieży" „M em orja ł d la  w ład z"  w ystosow any przez  
Z a rząd  Z w iązku  C echów  K raw ieck ich  na  W oj. Śląskie. 
T o  co się dzieje w łaśnie na G órnym  Śląsku, m y k raw cy  
odczuw am y i w  naszym  pow iecie i rów nież m usim y 
solidarnie z apelow ać do W ład z  o u lżen ie  ciężarów  
rzem iosłu, bo oto nadm ierny  w ym iar poda tków  o b ro ­
tow ych , dochodow ych i t. d. pow oduje rozgoryczenie 
że w  naszej Polsce niepodległej n iestety  tak ie  czasy n a ­
trafiliśm y . R zem ieślnik, narzeka , ro ln ik  czy  robo tn ik  
rów nież narzeka , boć jeżeli na wsi ro ln ik  za w łasny 
p ro d u k t pobiera  niską cenę to  i k raw com  nie da za ­
robić, bo na so lidniejszą garderobę go nie stać, p rzezco 
ku p u je  tan ie  tandetę , a tem  samem k raw cy  m iarow i 
dosta ją  w skórę.

M aksym iljan  K o w a lc zy k , C za sta ry .

W ażny wyrok w sprawie umów  
pozasądowych

Pew ien d łu żn ik  p roponow ał w ierzycielom  um ow ę 
pozasądow ą i o fia ro w a ł 40 proc. p retensy j z uw agą, 
że m usiałby ogłosić konkurs , gdyby w ierzyciele nie 
zgodzili się na tę um ow ę. Później sk a rży ł jeden z w ie­
rzycieli d łu żn ik a , żąd a jąc  od  niego jeszcze ow ych opusz­
czonych 60 p roc., pon iew aż się dow iedzia ł, że n iek tó rzy  
w ierzyciele o trzy m ali więcej n iż  40 proc. Sąd p ierw szej 
instancji o d rzuc ił tę  skargę, a potem  sąd R zeszy o d ­
rzucił rew izję tego w yroku . S ądy  u zn a ły , że p rzy  
um ow ie pozasądow ej d łu żn ik  nie po trzebu je  w rów nej 
m ierze zaspokoić w szystk ich  w ierzycieli. P rzep isy  p ra ­
w ne o konkursow ej um ow ie p rzym usow ej nie do tyczą  
um ow y pozasądow ej. D łu żn ik  m oże poza  sądem  um ó­
w ić się z k ażd y m  w ierzycielem  w  sposób rozm aity  
i uw zg lędn ić  rozm aite  okoliczności, nie po trzebu je  z a ­
stosow ać rów nego podzia łu  ani w  um ow ie, ani w  jej 
w ykonan iu . C hociażby  n aw et n iek tó rym  w ierzycielom , 
nie m ającym  pre tensy j up rzyw ile jow anych , zap łac ił cały 
dług, nie m ogąc ich nak łon ić  do opuszczenia jakiego­
kolw iek  p ro cen tu , to  p rzez  to  nie naru szy łby  p raw a  
tych , k tó rz y  o trzy m ali ty lko  pew ien p rocen t sw oich 
pretensy j.

P r z e d p ł a t a  r o c z n a :  W kraju  14 złotych, W  Ameryce 2 dolary, N um er pojedynczy 1 złoty, Z kompletem żurnali 22 złote półrocznie- 
O g ło s z e n ia :  ‘/i strona 160 złp., ’/2 strony 80 złp., 1/i strony 40 złp., */„ strony 20 złp., Vi6 strony 12 złp., na I str. o 50%  drożej. 
W ydawca i odpowiedzialny redaktor Wojciech Samarzewski, Królewska H uta , ulica Wolności 76. D ruk: L. N ow ak, Królewska H uta



Polecamy przyborv do kroju i narzędzia warsztatowe.
M iary C eutim etrów ki p łócien , po 1,10 zł.

W inkiel o w a l C ena 6  zł.

-  I T l T r i T r i T l T l T l T l - w -  l i '  J 
-I,T,T,T,T.T.T,I,T,T,I,I,T.T.1.T,T~" Linja do  rabatów  i znaczen ia

C e n a  1 .2 5  z ł .

R ożek
d o  ro z p ra s o w a n ia  ram iąrzek .  

C e n a  2,00 zł-

■ I . I . M . U l . T . l i l . l . l ,  1 .1 .1 .1 ,1 ,T .1 ,  i ,  1 .1 .1 . 1 . 1 . 1 , 1 , T , i ,  1 .1 ,1 i l , 1 i l i 1 , l J i l i 1 i l i l i 1 il i ' i l i l iT i1 il l i l i l il i l il i l i T i l i l il i l : l *U

M anekin
2 7 .—  z ł .

S zczo tk a  kraw ieck a
Cena 7.— zł.

W y k r o j k i .

3.00 
3 >5°  
3 , 5°  
3 >5°
4.50
2.50
3.00
3 . 0 0

4 . 5 0
3,°o
3.50
3 >5°
3 *5°
2.75
4 , ° °

2.50
3.00
1.50 
1,80
2.50
5.75

zł

(gotow e kroje)
w e d ł u g  nadesłanej miary poleca Administracja 

„Odzieży" Królewska Huta.

S urdut jednorzędny (żakiet) . .
Surdut dwurzędny alzo frak  . .
Paleto surdutowe (stanowe) . .
C yw ilny su rdu t wizytowy dla księży
R e w e r e n d a ........................................
M arynarka albo smoking . . .
P a l t o ....................................................
Ulster ........................................
Raglan  ........................................
Kowerko latowe (zarzutka) . .
D uża p e le ry n a ...................................
Bekiesza (Switka) .......................
Czam arka s o k o la .............................
brencz w ojskow y..............................
Płaszcz wojskowy dla oficerów .
Litewka lub k u r t k a .......................
K urtka sportowa z fałdami . .
K a m iz e lk a ....................... • . .
S p o d n ie ..............................................
Spodnie wojskowe lub do konnej jazdy 
Toga siędziowska i biret rezerw. .

Kroje d niskie.
Spodnie s p o r t o w e .................................... 2,25 zł.
Płaszcz d a m s k i ..........................................3,25 „
Płaszcz ( k i m o n o ) .................................... 4,50 „
Raglan d a m s k i ..........................................4,50 „
Płaszcz damski fantazyjny . . . 4,— „
Żakiet damski lub jaczka . . . 3,— „
Żakiet (krojem angielskim) . . .  3,— „
Żakiet sportowy . . . . . . .  3,— „
Suknia w c a ł o ś c i .................................... 3,50 „

„ wieczorowa fantazyjna . . 4,5odo6,—
S p ó d n i c a ..............................................2,— zł.
Bluzka k i m o n o ......................................  1,75 „
P e l e r y n a ..............................................2,— „

Przy zamówieniach form  według miary 
uprasza się o podanie budowy figury, przy 
damskich zaleca się o ile możliwe o dołączenie 
obrazu mody lub kopję odrysowaną na pergamin, 
papierze.

Gotowe i wypróbowane form y ułatwiają 
i przyspieszają krojenie, oszczędzają dużo czasu 
i trudu zużywanego do robienia rysunków, dla­
tego ten m ały wydatek na form y stokrotnie 
się pokryje.

O prócz wyżej wymienionych wykrojek w y­
konuje się także wszelkie inne tutaj nie wymień.

Szan. Czytelnicy!
Najlepiej poprzecie W asz Organ Zawodowy , ,O dzież" jeżeli 
d o m a g a ć  s ię b ę d z i e c i e  od W aszych dostawców ogłoszeń 
W , , O d z i e ż y Zwrócić im więc zawsze uwagę na to.
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i DOM WYSYŁKOWY » I M P E X « 0

n B I E L S K O ,  Ś L Ą S K 1

H N ajstarsze  i najpow ażniejsze p rzedsięb io rstw o  w y sy ł­ ===

1 kow e w Polsce poleca P. T. zakładom  kraw ieckim  sw ą 1
n bogatą  w zorów  raa 1

sezon  w ioseD eo-letn l 1 9 3 2  r.
i która ukaże się w lutym 1». r.

ii P. T. M istrzow ie, k tó rzy  kolekcji naszej jeszcze nie
g posiadali, zechcą jej zażądać załączoną pocztów ką. H

K Nie k rzycząca  reklam a, łecz sum ienna i rze te ln a  obsługa stale  zwiększa  poczet naszych Sz. Odbiorców. a

l l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l ..mm...................

Ż u r n a l  e 1932
Albumiki k ieszo n k o w e ....................... 2,— zł.
Panoram a (ścienny żurnal) . . . 7,50 „
W ielki album mody męskiej luksus. 16,— „

Żurnale  damskie spec. na płaszcze i kostjumy
M antoks et Costummes de Prom enad 5,50 „
Konfektion M o d e r n e .......................  5,— „
Le Tailleur M o d e r n e ....................... 9,— „
„L ondon-S ty le“ .....................................8,— „

Żurnale sukniowe i płaszcze.
G randę Revue des Modes Vs rocznik 5,50 „ 
Przegląd kobiecy (miesięcznik) . . 2,25 „

Powyższe żurnale wysyłamy franko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości lub za pobra­
niem z doliczeniem kosztów.

Administracja „Odzieży “
K rólew ska  Huto, W olności 76.

Czeladnik krawiecki
z d w u le tn ią  p r a k b k ą ,  p o sz u k u je  p ra c y  
n a  d uże  lu b  m a łe  sz tu k i. Ze w zg lędu , 
że ju ż  d łu ż sz y  cza s  bez  p ra c y , p rzy jm ie  
ja k ą k o lw ie k  p ra c ę . M a ry n a rk i w y k o ­
n u je  za 16,—  z ł , o ile  o trz y m a  m ie sz ­
k a n ie  (c h o c ia ż b y  nawre t  w  p raco w n i).

Z g ło szen ia  uprasza s ię  do  A dm inistr. O d zieży  
w  K r ó l .  H u c i e  pod  „C zeladn ik  kraw ieck i" .

i=
Panom  Krawcom bezpłatnie wysyłam Ul
moją najnowszą,  bogato wyposażoną m

Kolekcję H

materjałów wełnianych m

i dodatków krawieckich
na nadchodzący ■

s e z o n  w io se n n o - le tn i H

W ysyłka tow arów  tylko za Bi
zaliczen iem  poczlow em . ==i

D . K O N A R S K I H

Łódź, ul. Ż e r o m s k ie g o  nr. 77 i

D o b r y  f a c h o w i e c
k ra w ie c , 26 la t, k a w a le r , W ie lk o p ., o b e c n ie  
n a  Ś lą sk u , z n a ją c y  k ró j m ęsk i i d am sk i (sy st. 
„O d z ieży ") p o sz u k u je  ja k ie jk o lw ie k  p o sa d y  
od  z a ra z  lu b  p ó źn ie j, m ie jsco w o ść  o b o ję tn a . 
M oże z a s tą p ić  m is trz a  w e w sz y s tk ic h  s p r a ­
w a c h  zaw o d o w y ch . Ł a sk a w e  o fe r ty  u p ra s z a  
s ię  p o d  „P ilny*  do „O dzieży*  w  K ró l. H ucie .

Pragnę zakupić
ro c z n ik i „O dzieży*  z u b i e g ł y c h  l a t  o ra z  
k s ią ż k i zaw o d o w e  k ra w ie c k ie . O fe rty  u p ra ­
sza : H e n ry k  L ue l, P ra s z k a , pow. W ie lu ń sk i.
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